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KURYER LITEWSKI
u> Wilnie we Środę dnia 22 Czerwca v.s. 1827 Roku.

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

S a n k t-P e tersb u rg  dnia  1З czerwca.
(z Ruskiego Inwalida.)

Przez nay wyższe dyplomata pod dniem 5 
czerwca, na у łaska w iey są mianowani:

Jenerał-porucznik, Xiążę Chilkow, Naczelnik 
iszey dywizyi ułanów, kawalerem orderu ś. W ło ­
dzim ierza  24Іеу k lassy.

Jenerał ma jur , X iąźę Łopuchin  , Naczelnik 
2giey dywizyi konnych strzelców, kawalerem or­
deru ś. A n n y  is/ey kl is,sy.

Jenerał-major, Szełąsznihow , dowódca Зсіеу 
brygady 4 tey dywizyi pieszey , kawalerem orde­
ru  ś. A n n y  iszey klassy;

Jenerał;m ajor,  P o licy  n, dowódca 2giey b ry ­
gady iszey dywizyi ułanów, kawalerem orderu ś. 
A n n y  iszey kUssy.

— Przez na у wyższe dyplomata pod dniem 7 
czerwca, nayłasKawiey udarowani ozdobami b ry ­
lantowa nem i orderu .4. A n n y  iszey klassy: Jene­
ra ł  adjutant, Naczelnik 4ley dywizyi piesze у $ Je ­
nerał porucznik , Potom kiń , i Jenerał porucznik, 
Juszkuwy naczelnik otey dywizyi pieszey.

K r ó l e s t w o  P o l s k i *.
W a rsza w a  dnia  26 czerwca .

(t (iłizety Warszawskiej.)
Dnia 2З b. m. odprav\ iło się w tutejszym ko­

ściele metropolitalnym żałobne nabożeństwo za 
duszę s. >. W oyciecha  Skarszew skiego , Prymasa 
Senatora K rólestw a Pplskiego. Celebrował J W . 
JX . W oron icz , B skup K rakowski, Senator K r ó ­
lestwa Polskiego, k tóry  i czterech innych Bisku­
pów hymny żałobne ptzy C astrum  duloris odśpie- 
wali. Kazanie miał J VY . JX .  Szan iaw ski, Admi- 
liistrator Archidyecezyi W arszawskiej7. Muzykę 
exekwov\ ano pod dyrekcyą J P .  E lsnera.

JVV. Je n e ra ł  piechoty, K apcew icz , p rzybył 
do W a rsza w y ,

Z d a n ie  S p ra w y  K om ite tu  Śledczego .
(D o k o ń c z e n i e ) .

Taki był koniec ośobliwszey te y  naradjr, w  
które у człow iek młody, bez wziętości i wpływ u , 
umawiał się z hun(ownikami celem wydarcia Pol­
ski prawemu jey M onarsze i narzucenia jey, po­
dług swey lub ich  woli, rządu, którego Po lacy  
nie żądali. Układy te. podobnież jak pierwsza 
konfereneya, w które у Podpułkow nik  K rzyża n o ­
wski* spiskowy bez objęcia i ledwie, prócz w swym 
pu łku  znany, też same przywłaszczył sobie p ra ­
wa, żadnych wcale nie miały skutków.

Xiążę Jabłonow ski wracając z K ijow a, uwia­
domił Hrabię M oszyńskiego o przeznaczeniu, ja­
kie mn danem było. Lecz ten, k tóry  jedynie na­
leżał jeszcze do Towarzystwa dla tego, że nie 
wiedział jakim sposobem z niego się w y d o b y ć , 
równie tego polecenia, jak dawniey przesłania do 
W a rsza w y  udzielonych sobie przez Gródeckiego 
wiadomości, nie dopełnił wcale; a lubo widział 
się poźniey z Pułkownikiem Szw eykow sk im , je­
dnakże nie pomyślał nawet o ustanowieniu stosun­
ków  z korpusem Litewskim (*). K i lk u  innych

(*) R zeczą  je s t  kuw agi godną, £e T ow arzystw o

Członków Towarzystwa Patryotyeznego na W o -  
łyniu, jąka to: K a r  w ie k i ; M a jew sk i. W o r c e ll , 
Tarnowski i Iw aszkiew icz , k tórzy mieli wiado­
mość o układach K rzyżanow skiego  i Jabłonow ­
skiego z deputowane mi Rossyyskiemi i wiedzieli 
po części, co było przedmiotem ich konferencyi, 
nie Uczynili jednak żadnego k roku  dla zbliżenia 
się z niemi, i nie ma żadnego śladu, aby pomię­
dzy niemi jakakolwiek, we względzie ich T o w a­
rzystw, zaszła czynnośd. Xiążę Jabłonow ski, k tó­
remu wskazany był Ł u n in , jako mający utrzymy­
wać komrnunikacyą z Towarzystwem W arszaw - 
skiem, starał się napróżno weysc z nim wporozu- 
mienie. Bądź że Ł u n in  nie otrzymał był tako­
wego polecenia, bądź że nie chciał dopełnić one- 
go, zdawał się nie rozumieć uprzedzających go 
Xięcia Jabłonowskiego kroków; a tak, żadna n ie  
nastąpiła między niemi kommunikacya.

Karwicki widząc, iż się między Jabłonowa  
skim  i delegowanemi Rossyyskiemi gotuje narada, 
przejęty chęcią bydź przypuszczonym do tajemni­
cy, wdał się był pomiędzy nich , jak się o tćm  
wyżey namieniło, celem zbliżenia ich ku sobie. 
Postrzegłszy poźniey, iż n ik t  nie myślał udzielić 
mu wiadomości o skutku teyże narady, udał się 
do Kięcia Jabłonowskiego; lecz ten, w  żadne n ie-  
wchodząc szczegóły , powiedział mu tylko: „ ż e  
„  Rossyanie zdają się postępować szczerze, i że 
„  wszystko w roku przyszłym ukończonem zosta- 
„  n i e . O s t r z e g ł  zarazem Gródeckiego  , ażeby z 
K arw ickim  w ogólnych tylko mówił w y ra zac h ; 
lecz ten ściśley jeszcze postąpił i nic wcale mu 
nie powiedział. Nie podobały się temu ostatnie­
mu takie przed nim skrytości i oświadczył K api­
tanowi M ajew skiem u, iż starać się koniecznie 
potrzeba wywiedzieć o tern, co Xiążę Jabłonow ski 
z delegowanemi Towarzystwa Rossyyskiego u ło­
żył. Udali się więc do K rzyżanow skiego , k tó ry  
znaydował się w ówczas w K ijow ie. Lecz chociaż 
ternu wiadomą była rzecz, k tórey chciał się do­
wiedzieć K arw icki, nie sądził jednak potrzebą z 
leni mu się zwierzać, i poprzestał na odpowiedzi; 
że niepodobna było wchodzić w układy.

W idząc się takim sposobem zawiedzionym 
w  nadziei, K a rw ick i postanowił korzystać z zda­
rzającej się sposobności do wznowienia ulubione­
go swojego zamysłu, połączenia Tow arzystw a P a -  
tryotycznego z Związkiem Templaryuszów. W  
celu nakłonienia K rzyżanow skiego  do zezwolenia 
na to, wystawiał mu wielką liczbę członków te­
goż Towarzystwa i znaczne fundusze , które mi 
rozrządzać może , dodając, iż pragnąłby w pros t  i 
bezpośrednio ustanowić komrnunikacyą z T ow a­
rzystwem P atryo  tycz nem Warszawskiem. Lubo 
K rzyżanow ski nie był zdania , żeby dwa te 
Związki połączyć w jeden, mniemał wszelako, iż 
powinny ściśle bydź z sobą zjednoczone, i działać 
zgodnie. Bądź więc z tey  pobudki, czyli też, jak 
to sam utrzymuje, że spostrzegłszy zbyteczne prze­
sady K arwickiego , chciał go wystawić ha próbę,

Litew skie , które zra zu  w  rozkrzew ianiu się, 
tak  się okazało czynnem  , n ie  pokusiło  się 
naw et o nabycie Członków w ty m  K o rp u ­
sie ; ta k  dalece dobry duch zn a jd o w a ł si§  
w nim  b yd ź  ustalonym ,



jfaekł do niego: „  że jeśli prześle 10,000 zł. Pol.
na wydatki, i  wskaże Członka z Towarzystwa 

V  Templaryuszów, k tóryby użytym bydź mógł za 
pośrednika, w ówczas ta kommunikacya nastą- 

” pić będzie mogła. ” K a rw ick i przyjął te w arun­
k i  i dopełnić je przyobiecał.

D ziw na zdaje się rzeczą widzieć, że ten 0- 
statni, k tóry  drugie tylko w Towarzystwie T-em- 
p l  ar у uszów zaymował mieysce , tak  niem według 
własney rozporządzał woli, a to naw et bez w zglę­
du  na przeciwne wielu  Członków zdanie, i że w  
imieniu jego, bez naradzenia się nawet z M a je ­
wskim , k tó ry  by ł  w ówczas obecnym, obowiązki 
pieniężne zaciągał. Rzecz tak się imała, Że M a ­
jew ski, niedbając bynaymniey o to, ażeby, wsrod 
zatrważających okoliczności, w jakich się wówczas 
Tow arzystw o zna у dorwało, jaśniał na czele onego, 
ofiarował K a rw ick i em u  zupełne od tąpienie obo­
wiązków W ie lk o rząd cy ,  którego dotąd był Na­
miestnikiem. Z tychże samych pobudek, K arw ic­
k i  również nie pragnął przybierać tego tytułu; a- 
le  niemniey używając władzy, z którey się dla nie­
go M a jew ski wyzuwał, w rzeczy sainey, na czele 
Tow arzystw a Templaryuszów się znaydował. Pod­
pułkow nik  K rzyżanow ski zapew nił,  iż w ówczas 
wcale nie w iedz ia ł ,  ic  M ajew ski by ł  Naczelni­
kiem wspomnionego Związku, a umawiając się z 
K arw ick im , jego nim bydź sądził. Xiążę Jabło­
now ski tegoż samego by ł  mniemania, oświadczając 
iż nie znał nawet Kapitana M ajewskiego, o któ­
ry m  nigdy nie słyszał. Zabłocki, Członek tegoż 
samego Towarzystwa zezn a ł , że Tyszkow ski w 
ro k u  i 825 przybywszy do W a rsza w y , powiedział 
mu, iż K arw icki b y ł  Wielkorządcą.

Zdaje s i ę ,  że M a jew ski, po długiem dosyć 
opieraniu s i ę , oswoił się nareszcie z mysią po­
łączenia Towarzystwa Patryotycznego z Związkiem 
T em plaryuszów , gdyż nie tylko nie sprzeciwiał 
się układom, w które wszedł był K arw icki z K r z y ­
żanow skim  , ale nawet zaymował s ię ,  z niemałą 
gorliwością , wynalezieniem środków do ich wy­
konania. Zamiar ten  daleko by ł  trudnieyszy niż 
mu się zrazu zdawał. Pomimo tak pysznych K a r - 
wickiego  z ap ew n ień , Towarzystwo żadnych nie 
miało "funduszów ; od dobrey więc^ tylko Człon­
ków  jego woli oczekiwać ich można b y ło , a ci 
nie okazywali naymnieyszey do dostarczenia o- 
ny ch  skłonności. Hr. P io tr  M o szy ń sk i , od któ­
rego spodziewano się otrzymać całą summę 10,000 
z ł  poi. , odmówił jey zaliczenia, a naw et przy­
łożenia się do niey w części, a K a r w ic k i , k tó­
ry  był tak  skory w  przyobiecaniu , nie więcey 
m iał chęci do jey w ypłaty . M a jew sk i przywo­
łan y  w  owym czasie (*), w czynnościach służ­
bowych do W a r s z a w y , udał się za przybyciem 
do Zabłockiego  , i zapewniwszy go, że Towarzy­
stwo Templaryuszów znaczne bardzo na W o ły ­
n iu  uczyniło postępy, oświadczył mu, ze on, Z a ­
błocki, wybrany został do utrzymywania komrnu- 
nikacyi z Związkiem Patryotycznym  , z którym 
tamto ma się połączyć. Zobowiązał go przeto, a- 
b y  się zniósł z Podpułkownikiem K rzyżanow skim  
•względem potrzebnych , do uskutecznienia tako­
wego połączenia środków. K rzyża n o w sk i  dał mu 
odpowiedź: iż wprzód przysłać potrzeba obieca­
ne  10.000 zł. p o i . , niemniey zawiadomić o licz­
bie Członków Tow arzystw a, wykazując ile k a ż ­
d y  m ógłby dostarczyć  p ien ięd zy , ludzi i  broni. — 
M a jew sk i  zapewnił, ze Tyszkow ski, w ciągu przy­
szłego miesiąca czerwca, obiecaną przywiezie sum­
m ę ,  i wystawił przytem, z najw iększą przesadą, 
s iłę i  zamożność Tow arzystw a. Rzeczą jednak jest 
pew ną, że liczba Templaryuszów nigdy 24ch nie 
przechodziła , a i  z tych niektórzy tylko byli czyn- 
nemi. Co do funduszów , nie zebrano poprzed­
nio więcey nad kilkaset złotych, które użyte by­
ły  w  części na uczynki miłosierne , a reszta na 0- 
zdoby Loży.

Tłumacząc się przy  badaniu swojem , z p o ­
w y ż sz e j  rozmowy, Z a b ło ck i dodał: że zdziwiony 
świetną M ajew skiego  wystawą funduszów i ludzi

uzbrojonych, któremi, poSług niego, Towarzystwo 
zarządzać mogło , zapytał go, coby te wszystkie 
przygotowania znaczyły i przeciw komu służyć 
mają ? na co mu odpowiedział M ajew ski; iż to 
b y ł  skutek porozumienia się zaszłego między Sto­
warzyszeniem Rossyyskiem ar Związkami Patryo­
tycznym i Templaryuszów. Ze Rossyanie przyy- 
dą niechybnie do nadania sobie p raw  nowych i 
odstępują Polsce Litwę; że natenczas potrzeba b ę ­
dzie woyska do zajęcia oney. M ajew ski zaprze­
cza , aby miał mówić Z abłockiem u  o broni i 
woysku ; ale przyznaje , że mówif o reszcie , a 
to, jak utrzymuje, przez czczą ty lko  chełpliwość, 
oświadczając wszelako , iż Towarzystwo Tem plą- 
ryuszów nigdy z Towarzystwem Rossyyskiem sto­
sunków nie miało: okoliczność k tó rą  śledztwo po­
twierdziło  zupełnie.

Za powrotem na W o ły ń  , M a jew sk i uwia­
domił K arw ickiego  , P uław skiego  i Tyszkow skie- 
go  o tćm, co słyszał oAtK rzyżu n o w skieg o , i po­
stanowiono zająć się zebraniem przyobiecaney sum­
my. W sz e la k o , gdy przedsięwzięte w te у mie­
rze kroki żadnego jeszcze nie przyniosły  skutku, 
T yszkow ski powiózł tylko do W a rsza w y  l i s t  , 
w  którym M a jew ski -zawiadomił Zabłockiego  , że 
pieniądze nieba w nie odesłane zostaną.

Zyskawszy tym  sposobem nieco czasu M o f  
jew sk i  nowych dokładał s tarań , dla wyjednania 
potrzebney summy. Udał się naprzód do H r.  /7 or- 
ce lta , którego zwabił do s ieb ie , pod pozorem 
powierzenia mu różnych szczegułów tyczących się 
Towarzystwa Rossyyskiego. W o r c e ll , który le- 
piey o nich wiedział niż 011, ponieważ zawiado­
miony był o tern przez Soł ty  l a , M oszyńskiego  
i Xięcia Jabłonow skiego , w ą tp iąc ,  jaklo istot­
nie b y ło , aby doniesienia te co rzeczywistego w 
sobie miały, obiecał przesłać je do W a rsza w y  i 
oświadczył M ajew skiem u  , że , powracając właś­
nie ztarntąd, zobpwiazany był przez Towarzystw o 
Patryotyczne, ażeby nalegał o przesłanie mu przy­
obiecaney przez TowarzystwoTemplaryuszów sum­
my; co M ajew ski niezwłocznie uskutecznić zape­
w nił.  Pomyślniey mu rzecz poszła z Sobańskim . 
T en ,  nie będąc obecnym w kraju od roku  j 8:2, 
stał się poniekąd obcym obu Towarzystwom; M a ­
jew ski udając , że się ogólna zbiera składka dla 
osób należących do Towarzystwa Patryo  tyczne­
go , które z tego powodu uwięzionemi były, jako 
też dla żon i dzieci dawnych w o jsk o w y ch , p o ­
traf ił  uzyskać od niego З000 ru b l i  w  monecie. 
W reszc ie  M a je w sk i , wspierany przez Tomasza 
Czarkowskiego , po trafił  razem z nim zebrać 1000 
ru b li  w monecie (*) k tóre  powierzone zostały te ­
mu ostatniemu, dla odwiezienia ich do И  arsza -  
w y. Zlecono mu nadto, ażeby oświadczył 'Towa­
rzystwu Patryotycznemu: że K a rw ick i i M a jew ­
sk i  utrzymywać będą ściśle zjednoczenie pomię­
dzy dwoma Związkami ; że ostatni , to jest M a ­
jew ski, ma wiadomość, iż wielkie w woysku Ros- 
syyskiem panuje wzburzenie, i ze R o ssya n /e  m a­
ją  zam iar 'powstać przec iw  R ządow i swojemu * Z a ­
lecono mu jeszcze, żeby o sile i sposobach Zwią­
zku Templaryuszów naykorzystnieysze dał wyo­
brażenie, i stara ł się powziąć dokładne względem 
Towarzystwa W arszawskiego wiadomości. Sto­
sownie do otrzymanych poleceń, C zarkow ski po­
wierzoną sobie summę złożyć miał u Z abłockie­
go , na pośrednika między obu Towarzystwam i 
przeznaczonego. T en  wzbronił się onę przyjąć i 
zaprowadził Czarkow skiego  do Podpułkow nika 
K rzyża n o w skieg o , k tóry  go odesłał do Xięcia J a ­
błonowskiego ; lecz gdy i ten  rów nie  nie chciał

(*) Sobański d a ł ...................... З00 rubli
K a rw ick i . . . . . . .  100 — '
M a j e w s k i ............................ lóo —
T y s z k o w s k i ............................ 100 ■—
M ritoni C zarkow ski . . . , 1D0 —
Tom asz C zarkow ski ze­
b ra ł od różnych  C złon­
ków  ................................................. 200 —

(*) V ?  m a j u  1826. Ogół 1000 rubli.



wzmiankowaną rozrządzać summą, udali się wszy­
scy do l i r .  Sol ty k  a  , gdzie przybył także Refe­
rendarz Stanu G r z y m a ła , wezwany, aby się tam 
znaydnwał. C zarkow ski zwracając mowę do- l i r .  
Sol ty k a ,  jako do Naczelnika Towarzystwa, w y­
stawił mu cel sw ego wysłania , dodając, ze resz­
ta summy, k tóra  nie mogła bydź na czas zebra­
ną, niezwłocznie nadesłaną zostanie. I l r .  Soł ty k  
odpowiedział: „że  przy у mu je pieniądze i prosi 
„ g o ,  ażeby zapewnił M ajew skiego  i A arw ick/e- 
„ g o  , że o n ,  ze swojey s t ro n y , utrzymywać bę- 
,, dzie jedność pomiędzy dwoma i o w arzystwami.” 
K rzyża n o w sk i dowiedziawszy się już poprzednio 
od C zarkow skiego , jakim sposobem przyw iezio­
ną zebrano summę wystawił: „że ta nie pocho- 
„d z i  z funduszów Towarzystwa Templaryuśzów, 

o których C zarkowski żadney nie ma wiadomo­
ś c i ' ,  lecz że zebraną była z dobrowolney skła- 

dki niektórych tylko Członków. Ze wreszcie, 
„  okoli- zność ta dowodzi, ile przesadzone wyo- 
„  brażenie, które K a rw tck i chciał dać o tern To- 
„ warzystwie, mało się zgadza z prawdą, i jak nie- 

bezpieczną byłoby rzeczą polegać na niem. Ze 
„ zatem potrzeba wprzód wykazać z pew nością , 
„jaką  ilość ludzi, koni, broni, Tow arzystw o Tt-m- 
„ plaryuszów  dostarczyćby m o g ło .” C zarkow ski 
ucz \n i ł  w ówczas wzmiankę o poruszeniu które, 
jak tw ierdził  M a jew sk i,  w Cesarskiem panowa­
ło woysku. W ed łu g  niektórych zeznań Hr. Soł- 
tyk  odpowiedział: „  Niech sobie Rossyanie robią 
„ co zechcą; lecz powiedz Kapitanowi M ajew skie- 
„ mu, żeby zaprzestał myśleć o podobnych rzeczach, 
„ k t ó r e ,  ze strony naszey, byłyby domiarem nie- 
, , rozsądku. ” Zabłocki i Xiążę Jabłonow ski po­
twierdzili . że l i r .  S o łtyk  zapewnił, iż w  K r ó le ­
stwie boiskiem spokoyność utrzymaną będzie , i 
że radz ił ,  aby toż samo w innych Prowirieyach 
zachować, doj)óki w P aństw ie R ossyyskiem  zu ­
p e łn ie  odm iana nie nastąpi, l i r .  S o łty k  nie za­
przeczył wcale tey okoliczności.

l  ostanowionem zostało w końcu posiedzenia, 
Że pieniądze przez Czarkowskiego  przywiezione, 
złożone będą u Xiędza lJembka. Duchowny ten, 
przez Ossolińskiego do Towarzystwa Patryo tycz­
nego przyięty, lubo nie był Członkiem Ma у wyż­
sze у jeii;o Rady, znaydował się przecież niekiedy 
na jey zgromadzeniach., a przez to , nie obcy o- 
ney działaniu, znał jey ze Związkiem Rossyyskim 
stosunki. Uprzedzony przez Zabłockiego  o w y­
słaniu C zarkow skiego , skłonił się do pr zyięcia 
przywiezionych przez niego pieniędzy; a gdy T o ­
warzystwo Patryoty c/ne żadnego z nich nie u- 
czyniłó ])óźniey uż\ tku, wskazał w jednem ze swo­
ich badań, skład ten, który  nietknięty m znaleziono.

Na tem się kończy rys działań Towarzystwa 
Patryolycznegu w K rólestw ie Polskiem, a nawet 
i w P row incyach  Polskich Cćsarstwa. Odbyte 
w tey mierze śledz tw a, naymnieys/.ey nie da ły  
poszlaki, ażeby jedno lub drugie jakąkolwiek od­
tąd okazało czynność. Bliższy atoli głównego o- 
guiska knowań, W o ły ń  jeszcze w ciągu grudnia 
1826 ro k u ,  ślad kommunikacyi pomiędzy Towa­
rzystwem Rossyyskiem i Polskiem okazuje. W  
tym to czasie Sierg iey M uraw jew  p rzybył do H r a ­
biego M oszyńskiego  i dawszy mu wiadomość o 

W ypadkach w dniu | |  tegoż mieniąca w P eters­
burgu  zaszłych , zapytał go: „ czy li by Polacy , w 
„ razie powstania o go i 4go Korpusu , przybyli 
,, irn na pomoc. ” M oszyński odpowiedział: „1:4 ża- 
„ dnego w tey m ierzenie ma polecenia, lecz rnnie- 
„ ma , że Towarzystwo Pal ryo tyczne Prow incyy  
,, Polskich do Rossyi należących, stosować się bę- 
„ dzie zupełnie do lego, co przedsięw'eźmie W a r-  
„ sza wskie.”—— M uraw iew  zapytał go natenczas 
czyli by on , pod adressem Xięcia Jabłonow skie­
go, nie mógł przesłać listu do Towarzystwa W a r ­
szawskiego. Lecz M o szyń sk i  odmówił przyjęcia 
tego na s ieb ie , oświadczając, że u staw'у Tow a­
rzystwa zabraniają wszelkiego znoszenia się na 

istnie;  że wreszcie , gdy czas kontrak tów  jest 
ardzo bliski, Xiążę Jabłonow ski niebawnie sam 

przybędzie. Murawjew rz ek ł  w  ówczas, iż gdy­

by co stanowczego zayść m ia ło , dą mu z«aó o 
tem przez brata swojego, z k tó rym  m a się udać
do P etersburga .

Zeznanie M uraw jew  a, względem tego en w  
tey rozmowie zaszło, różni się od powyższego po­
dania tem, że ten utrzymuje, iż powiedział M o ­
szyńskiem u, że, „  lubo Z w iązek P o lsk i p r zy r ze k ł  
„ był p r z y tr z y m a ć  w  W a rsza w ie  W ielk ieg o  
j, XłĘCia Cesarzewicza , skoroby rewolucyu iii 
„  Hossy i  w y b u ch n ę ła , Tow arzystw o jed n a k  P ó -  
,, łudniow e zn a yd u je , iż  lepiey byłoby pozbaw ić  
„ życia  J ego C es arze w icżo w ską  M ość, i z tego 
„ względu prosi go, ażeby przesłał do D yrekcyi 
,, sw ojey , list w  którym B estużew  wyłuszczył 
„ potrzebę takowego środka.” — Dodaje: „  ze M o -  
,, szyński nic mu nie odpowiedział co do głów - 
„ ney okoliczności, i oświadczył mu tylko: że nie 
,, może podjąć się przesłania tego pisma , ponie- 
„  waż byłoby to postąpić przeciw ustawom To- 
„ warzystw a. ” H r. M o szyń sk i , któremu powyż­
sze zeznanie udzielonein b) ł o , obstaje przy  tem, 
со лѵ tey mierze poprzednio ze zn a ł , dodając, 
ze M uraw iew  nie ^wspomniał przed n im , ani o 
tem co list zawierał w sobie , ani też 0 żądaniu 
Towarzystwa Rossyyskiego, żeby Polacy nastawa- 
11 na życie J ego C es arze w iczow skjfy  M ości.

Kom itet śledczy, nie ma nic więcey dodać 
do obrazu , którym w ystaw ił źrzódło i dążenie 
Towarzystw taynych, które wr Królestw ie Polskiem 
i Prowincyiach Polskich Cesarstwa is tn ia ły , 0- 
raz środki, jakich leż Związki używ ały  dla osią- 
gnienia celu, jaki pierwiastkowe sobie zamierzy­
ły  , lub tego który  późniey przewrotność k ilku  
ich Członków w  mieysce tamtego podsunąć p o ­
trafiła. Okoliczność ta, równie jak wiele innych 
wynikających , bądź z chw ili ,  w  kló,'ey każda z 
objętych nią osób, do wrspomnionych Towarzystw 
należała , hądź z udziału jaki też osoby w  kno­
w anych przez nie spiskach miały, ustanawiając 
w  położeniu onych ęóżne stopnie i odcienia; K o- 
milut miał sobie za obowiązek uklassyfikt w ać 0- 
ne wr oddzielnych kalegoryach, zawierających w  
sobie obwinienia przeciw  nim w y rzeczo n e , w y ­
znania i wyiaśnienia, przez które te stwierdzone, 
sprostowane lub całkiem usunione zos ta ły , a w  
ogóle, uczestnictwo każdey w szczególności oso­
by w knowaniach, które by ły  przedmiotem ukoń­
czonej przez siebie pracy.

Kategorye te obeymują : *
Pierwsza'. — Członków Towarzystwa P a tryo ty  cz- 

nego lub Templaryuśzów, k tórzy uży­
te mi by li  do znoszenia się z T ow arzy­
stwem taynem Rossyyskiem , z wiado­
mością lub nie, celu tegoż Towarzystwa. 

D ru g a :— Członków Towarzystwa Palryotycz- 
nego lub Templaryuśzów którzy w ie ­
dzieli o tem znoszeniu się, czyli zna­
li lub nie , cel tegoż Towarzystwa. 

T rzecia : — Członków pomienionych Związków, 
którzy , przyięci wr jakim bądź czasie , 
lub  nawet nie będąc formalnie przy- 
ię lern i , działali, po zakazaniu taynych. 
T ow arzystw , jak gdyby by li  tychże 
Członkami.

C zw arta : — T y c h ,  którzy przyięci po zakazie , 
nie działali jako Członkowie wspom- 
nionych Towarzystw'.

P ią ta :— Członków Związku T em p la ry u śzó w , 
przyję tych przed ogłoszeniem zakazu 
taynych Towarzystw, którzy, od tey 
epoki, nie mieli w nich żadnego udziału. 

Szósta : — Tych , którzy przyjętymi byli do To­
warzystwa Praw dziw ych Polaków, Pa- 
tryotycznego lub Templaryuśzów, przed 
ogłoszeniem zakazu t а у n у chTo w a r  zy s L w  
a którzy , od tego czasu , nie mieli w  
nich żadnego udziału; jeśli nie w iedzie­
li  wrcale o celu widocznie zbrodniczym. 

Siódma! Tych. którzy się znaydują wzmianko­
w a n i ,  w  sposobie nieokreślonym , ja­
koby mieli należeć do tychże Towa­
rzystw ta y n y c h , bez oznaczenia epoki

i



ic h  przyięcia i  względem k tó rych  n ik t  
nie dostarczył dowodów.

Składając W aszey Ces a rzeWi czo wsk! e y Mości, 
obok niuieyszego Rapportu, oddzielne te kategorye, 
rów nie jak Protokół swoich posiedzeń , i Akta 
postępowania, którego się w tey  mierze trzymał, 
K om ite t  ośmiela się m hiem ać, ze dopełhił ścisłe 
obowiązku, k tó ry  W asza Cesabzewiczowska Mość 
Staraniu jego poruczyć raczyłeś.

W  W a r s z a w i e  dnia 22 grudnia (3 stycznia)
l82£.

(podpisano) Stanisław H r .  Z a m o y s k i ,
Prezes Seriatm 

Rzeczywisty T ayny  Radca j N o v o s s i l z o J f
Stanisław H r .  G r a b o w s k i ,  

Senator Wojewoda. 
Franciszek G r a b o w s k i , 

Senator Wojewoda. 
R adca  Stanu p  o. M inistra  W o y n y ,  

Jen e ra ł  A rty l ie ry i  H a u k e .  
Jen e ra ł  Leylenant H r .  K ą r u t a .  

Jene ra ł  D y w izy i , R a u t  e n s  I r  c i u c h .  
Rzeczywisty Radca Stanu, 

Baron de M o h r e n h e i m .  
Jenerał-M ajor K r i w t z o w  Iszy. 

K ap itan  Kommador K o l z a k o J f .  
Z g o d n o  z  O r y g i n a ł e m .  

(podpisano) Jenerał  D yw izy i, 
R a u t e n s t r a u c l u

zonemi. *5 W sku tek  tey pom yślnej odpowiedzi 
udał się P. L e b la n c , w towarzystwie drugiego 
francuzkiego officera morskiego, Pana de R ever-  
seau , dnia л  do obozu Ś erask ie ra ,  gdzie zaraz 
tego samego dnia podpisano następujące w arunk i 
kapitu/ftCj i:

Art. i .  Pu łkow nik  Faboier  zatrzyma swą 
broń, może ,wyyść wolno i rzeczy swoje z sobą za­
brać. A rt .  2 .  W  oysko osady złoży Broń i w у y- 
dzie wolno dokąd mu się podoba. Ci woyskowi, 
k tórzy  są poddanerni W .  Sułtana, mając chęć wey- 
scia w służbę woysk jego, będą pomieszczeni w woy- 
sku Jaśnie Wielmożnego Śeraskiera z stopniem i 
płacą jakie mieli w korpusie, do którego należeli. 
A rt .  3 . J W . Seraskier postara się o dostarczenie 
potrzebnych koni i wozów do przewiezienia cho­
rych  i rannych, tudzież wszelkich innych potrzeb. 
A rt .  4 . Osęda przeprowadzoną hę Izie na. odle­
g ł y  od pasterunków T ureck ich  drodze do brzegu 
morza» ściśle na to samo mieysce, gdzie woysk o 
Greckie (w nocy z 5 na fety maje) wylądowało. 
Art. 5 , J W .  Seraskier da wychodzącey kolumnie 
.eskortę ja zd y , ażeby we wszystkiem miała zu­
pełne be z p i e czeńs t w o aż do mieysca wsiadania na 
o k rę ty  J W . Seraskier ręczy słowem honoru za 
ścisłe dopełnienie wszystkich ar tykułó  w iniey szey 
kap itu lac ji .  A rty k u ł  dodatkow y. J W .  Seraskier 
przystaje nadto dać zakładników w ręk o jm ią  w ier­
nego dotrzymania kapitulacyi. Zakładnicy mają 
bydz dostawieni na Francuzka fregatę Ju n o , odda­
ni dowódcy tey że i odesłani na powrót pod jego o- 
p ieką do główney kwatery J W . Śeraskiera, po cał- 
kowitóm dopełnieniu ka oj tulący i.

Napisano w obecności J W .  Śeraskiera R u- 
m eli i ,  R eszyd a  M ehm eda  Baszy , dnia n  maja 
1827.

(podpisano) K apitan  okrętow y Leblanc, do­
wódca K ról.  fregaty Juno .

Z tym projektem kap itu lac j i  udał się Pan  
de R eyerseau  w towarzystwie kilku officerów Se- 
raskiera, pod mury A kropo lu . Jenerał  Ghurch  dał 
tak ie  list do Pólkow m ka F cibyier , lecz S e ra ­
skier nie zezwolił na jego oddanie. Gdy się po­
słańcy rozedmo w i ku warowni zbliżyli, strzelano 
zrazu do nich; po niejakim czasie poz) skał Pan de  
R eyerseau  sposobność pomówienia кііки słów z 
Półkownikiem Faboier, który się pokazał na mu- 
rach  i wołał na swojego ziornka, iż nie dowodzi w 
A kropo lis , gdzie się tylko przypadkiem znayduje. 
Posłano potem projekt kap itu lac ji  do warów ni , 
z klórey nazajutrz przysłano następującą do F ran -  
cuzkiego K apitana okrętow ego, Pana L e b la n c , 
stosowaną odpowiedź dowódców G reck ich .

„Dziękujemy W P n u  za staranie, któreś dla 
nas podjął. Niemasz tu  poddanych Porty, o k tó ­
ry c h  wspomina proponowana przez Kjutajera ka- 
pitulacya, k tórą  nam za pośrednictwem W  Pana 
of.arowano. Jesteśmy H- Heni, gotowi wolim ź jć  
lub umrzeć. Jeżeli K juta jer chce mieć naszę broń, 
niech przyydzie i gwałtem nam ją weźmie. M a­
my zaszczyt pozdrowić W  Pana. A kropo lis  A te n , 
dnia 5 o kwietnia (12 maja) 1827.

(Następują podpisy dowódców osady.)
— JJnia 5 —

W  Sm yrn ie  rozchodzi się następująca odezwa, 
którą w ydać miał L ord  Gochrane dnia 17 k w le­
tnia, do mieszkańców wyspy Samos: „S ta ły  ląd 
Grecyi i Peloponez nie boją się już nieprzyjacie­
la j jeszcze tylko wyspy potrzebują obrony; ale 
fłotta pośpieszy wam pod mojemi rozkazami nie­
zwłocznie na pom oc, jak tylko eskadra tu recka 
w ypłyn ie  z Dardanellów. Uzbroycie się zatem 
waleczni Sainioći , nielylko dla obrony własney 
wyspy, ale i dla przeniesienia woyny w Państwo 
T u r e c k ie , jeśli nas do tego zmusi uporczywość 
T u rk ó w . Nagrodą za wasze walki będzie osw o­
bodzenie Chrześcian, zostających w niewoli, uka­
ranie tych, którzy spustoszyli Gydonią, Cbios i J p -  
sarę , nakoniec zyskanie bogactw T ureck ich  w 
S m y rn ie .„ Odezwa ta spraw iła  w S m yrn ie  n ie­
przyjemne wrażenie.

T  U R  O Y A .
S ta m b u ł dnia  i 4 maja.

(s  G a z e ty  flK arazaw etiey).
W ie lk i  Sułtan zabrał cały majątek, pozosta­

ły  po zmarłym Reia-Effendym, wynoszący blisko 
go 00 k ie s ,  dla te g o , iż nieboszczyk zebrał go z 
podarunków , jakie od Sułtana otrzymał. Ten roz­
kaz Sułtana i reformy na sposób Europeyski za­
prowadzone , sprawiły wiele nie ukontentowania 
między Ulemami. M ufiy  podał Sułtanowi prze­
łożenie, k tóre  Sułtan natychmiast podarł, a Muf- 
tegc surowo napomniał, aby się nie wdawał do 
polityki. W ie le  młodzieńców z rodzin znakomi­
tych  zaciąga się do nowego woyska lub uczęszcza 
do szkoły lekarskiey, gdzie zaczęto uczyć języka 
franctizkiego. Przełożony tey szkoły, młody O r­
mianin , odbierał od Uczniów w święta Beiramii 
powinszowania, które jak dla niewiernego, są bar­
dzo pochlebne; żądali od niego, aby podczas wszy­
stkich uroczystości znaydował się na ich czele, i 
oświadczyli m u , iż minął wiek ciemnoty , i że 
mieysse zabobonności mają zająć taienta. Kobie­
tom greckim Zabroniono pokazywać się iia ulicy 
bez zasłony, albo w złotych czepkach, oraz przyy- 
moWać służbę u Ormianów.

Od gran ic  tureckich 4  czerwca.
Nim L ord  Cochrane popłynął zpod A te n  

na pow rót do P o r o , napisał k rótki list do Pana 
L e b la n c , dowódcy fregaty francuzkiey Juno, na 
stanowisku przy  Salam is, aby się wstawił u Se­
rask iera  za osadą warowni ateńskiey. Przystał 
na to P . L eblanc  i napisał nieba w nie do R eszyd a  
Baszy, prosząc go o rozmówienie się z nim w tey 
m ierze celem zawarcia układu. Pan L eblanc  u- 
dał się do P h a leru s  dla uwiadomienia o tćm je­
nerała  C hurch, jako naczelnego dowódcę siły lą- 
dowey, co Lord Cochrane powinien by ł  uczynić, 
a  nie uczynił. Jene ra ł  C hurch, lubo urażony la­
k iem  Lorda Cochrane  postępowaniem, nie śmiał 
jednak odrzucić propozycyi. Posłano tedy list 
francuzkiego dowódcy morskiego w dniu 9 maja 
do obozu Seraskiera , k tóry  chętnie przyjął p го­
роху cyą i nazajutrz taką dał odpowiedź: „ iż  jest 
zasadą W ysokiey  P orty  , a przykazaniem Islamiz- 
mu, przebaczać zbuntowanym Rajasom (poddanym 
P o r ty  , niewyznającym wiary  M ahom etańskiey), 
skoro się poddają; że dłuższy opór osady A kro -  
polis , bez naymnieyszey nadziei odsieczy, płonną 
wprawdzie jest upartością, że jednak ze względu 
n a  przyjacielskie stosunki między F rancyą a W y ­
soką Portą ,  chce się obeyść nayłagoduiey z oblę-

P o z w o lo n o  d ru k o w a ć . Z  p o lec e n ia  J J V . L ite w sk ie g o  W o je n n e g o  G u b e rn a to ra .
A n d r z e y  B lich a rsk i R z e c z y w is ty  R a d c a  S ta n u  i  K a w a le r .

и> D ru k a rn i l i e d a k c r i -



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 75.
W iln o  dnia  2j2 C zerw ca  t>- s. 1827 R o ku .

2 Za Rozkazem JEG O  C E SA R Z E W IC Z O -
IW SK JE Ż  MOŚCI, P o la n a  Pr.iw ianlski Kommis- 
sya Q(ifi/,ie.ło(^o Litewskiego Korpusu, obwieszcza 
nmieys-em: iż na (Іоstaw*ę prowiantu tiІа Korpu- I  só w , Oddzielnego L itew sk iego , i Rezerwowego , 
Woysk zosihjarych pod Dowództwem JEGO CE- 

ISAHZEW ICŹO ѴЛ SK.IEY MOŚCI, tudzież i iszey 
iHusarskiey Dywizji od dnia зgo stycznia 182З , 
do dnia lgo stycznia 18^9 ro k u ,  przeznaczone są 

.następne li-yticyine terinina: w Białymstoku i 
Mińsku 17 (29), 18 (3o) i 19 (3 i) października, do-
bicie targów 2* (5 ), 25  (b) i 26 (7) listo^ —; w 
Wilnie. Grodnie i Żytomierzu, 2 4 (5), 25 (6; i 26 

dobicie targów.ląy (8), 28 (9) i 3 i

; w W arszaw ie 26 (7)? 27 (8), i 28

dobicie targów 29 (10) i 3 i (12)

( i3 ) listopada. Targi agitowane będą:
w Warsa»wie w Polowey Prowiantskiey Komrais-, 
syi, v\ Binłymstoku v\ Obwodowym Rządzie, a 
w Wilnie, Grodnie, Mińsku i Żytomierzu w ta­
mecznych Skarbowych Izbach.

Na powyższe termina wzywa się życzących, 
targować się, aby przybyli z prawnemi kaucya- 
mi, na ten raz piątą część przeciwko podradowey 
summy wynoszącemi Zadatki wydane nie z włócz­
nie zostaną po za'\Vareiu kontraktów , także do 
piąte,у części podradowey summy i za osobną kau- 
cyą> z tym dodatkiem: że jeśli pozwolą okolicz­
ności, zadatkowa summa zostanie wydaną i do trze- 
ciey części Plan i kondycye, na mocy których 
będą agitowane targi i dostawy, są już przesłane 
S кагііo vу rn Izbom, i w nich publicznie ogłoszo­
ne bę łą; a . wykazy o potrzebie ilości produktów, 
natychmiast tamże kummunikowane zostaną. O- 
jjrócz tego, tenże plan i kondycye rozesłane zo­
stały do k-iżdego Powiatowego Marszałka, wzwyż 
wsponułionyeh Gubprniy , gdzie każdemu mają­
cemu chęć wchodzić w targi , wolno je przey- 
rzeć. Nadtd można każdego czasu przeyrzeć ta­
kowy plan i kondycye, w W arszawie w Polo­
wey Prowianlskiey Kornmissyi.

Oryginał podpisali:
Prezes Knannissyi , 5 ey klassy Skrebicki.
Członek Kornmissyi, 7ey klassy Bułatowicz.
Członek Kornmissyi, oey klassy Kaczkowski.
Sekretarz Kornmissyi, 8ey klassy H ułak .

О Б Ъ Я В Л Е Н І Е .
По волѣ Господина Главнокомандующаго 

і-ю Арміею, Генералъ-фельдмаршала Графа Са- 
кена, Генералъ-И нтендантъ оной симъ объя­
вляетъ , ч т о  на п о ставку  провіанта для войскъ 
сей Арміи и причисленныхъ къ оной, назнача­
ю т с я  то р ги  въ К азенныхъ П алатах ъ  т ѣ х ъ  
самыхъ Губерній, гдѣ войска расположены, и- 
менію: Воронежской, Тамбовской , П олт авской , 
Слободско-украинской, К урской , Тульской , Р я ­
занской  , Орловской и В и ленско й , на п о тр еб ­
н о сть  съ і-го о к т я б р я  1827 по і -е  января 1828 
года.

Сроки т о р г о в ъ  назначаются так и м ъ  о- 
бразомъ:

П ерваго р а зр я д а  т орги  а в гу ста  ю , 11 и 
12 числъ, п ереторж ки  ав; у с таж ъ  17,381119 въ 
Губерніяхъ: Воронежской, Тамбовской, П олтав ­
ской и Слободско-украинской.

В т орого р а зр я д а  т орги  августа  17, іо  и 
19, переторж ки  авгу с т а  2 3 , 2± и. 2Ó въ Губер­
ніяхъ: Курской, Т ульской , Рязанской , Орлов­
ской и Виленской.

Н а сіи сроки вы зы ваю тся  желающіе къ  
торгам ъ съ законными, залогами, во уваженіе 
помѣсячной поставки  припасовъ, на сеіГ разъ 
въ п ят у ю  чаешь прошивъ подряда, а на обеепе-

ченіе задатковъ особо, кромѣ общ ественны хъ
о т ъ  дворянства поставокъ, кои о с т а ю т с я  на 
Одномъ довѣріи; вѣдомости о п о тр еб но сти  въ 
каждой Губерніи будутъ  разосланы въ Казен­
ныя П а л а т ы  въ свое время и публично въ о- 
ныхъ о т к р ы т ы  вм ѣ стѣ  съ подробными кон­
диціями и прочими правилами , на основаніи 
коихъ должны происходить поспіавки. М. 
ДІкловъ. Іюня і-го дия 1827 года, і

П о д л и н н о е  п о д п и с а л ъ :  
Геиералъ-И нт ендаш пъ 1-ой А р м іи  а р ­

т иллеріи І'енералъ-М аіоръ  01 и р  о г о о  з.

2 Z woli J W .  Główno Dowodzącego lwszą A r ­
mią , Jenerała-Feldmarszałka H rab i  Sakena, Jene- 
rał-Intendent teyże Armii ogłasza; iż na dostawę 
prowiantu dla wmysk teyże A rm ii  i przyłączonych 
do niey, naznaczają się targi w Izbach Skarbów у cli 
tych samych Guhernii, gdzie w ojska są rozłozonćj 
a mianowicie: W o n m e żsk ie y , Tambowskiey , P ał- 
taw skiey  , Słobodzlw-ukr a ińśkiny  , K u r  skipy. T u l- 
skiey , B jazańskieyi Orlo w s kie у  i  W ileńskieу , na 
potrzebę od dnia lgo oktobra 1827 do igo stycznia 
1828 i()ku.

T erm iny  do targowr naznaczają się takim spo­
sobem:

Pierwszego rozkładu  ta rg i  dnia 10, 11 i 12 
augusta , przetargi zaś 17, 18 i 39 tegoż miesiąca 
augusta, w guberniach: Woroneżskiey, Tambow- 
skiey , Półtawskiey i Słobodzko-Ukraińskiey.

.Drugiego rozkładu  ta rg i  dnia 37, 18 i зд
augusta , przetargi zaś 2З , 2 4  i 25 tegoż miesiąca 
augusta , w  guberniach: Kurśkiey , Tulskiey, Rja- 
zańskiey , Orło u skiey i W ileńskiey.

Na te terminy wzywają się życzący do targów 
z prawnemi ewikeyami , w propoi cy i miesięczney 
dostawy, na ten raz w piątey części, w stosunku do 
tego pod rad u, a dla zabezpieczenia zadatków osob­
no, oprócz dostaw od Zgromadzeń Szlachty, k tó­
re pozostają na samey ufności. Wiadomości o po­
trze bney ilości dli każde у guhernii , będą prze­
słane do Izb Skarbowych w swoim czasie i publi­
cznie w nich odkryte zostaną razem ze szczegól- 
nemi warunkami i dalszemi prawidłami , na osno­
wie k tórych powinny się uskuteczniać dostawy. 
M. S zk łow , junii lgo dnia 1827 roku.

Autentyk podpisał:
Je n e ra ł-In te n d e n t iszey  A r m i i ,  A r ty l le r y i  

Jenera ł-M ajor Pirohow.

1 R ząd  C esarskiego  Uniwersytetu W ileń sk ie ­
go podaje do publiczney wiadomości, że w dniach 
27 i 29 czerwca oraz 3 lipca teraźniejszego roku, 
odbywać się będzie publiczna l icy tac ja  w p o lic j i  
miasta Grodna, na reperac ją  parafialnego kościo­
ła w temże mieście. O mającej się wykonać robo­
cie jako też o warunkach kontraktowych, życzący 
należeć do licytacji) zna jdą  wiadomość w rzeczo­
n e j  P o lic ji .

Za Sekretarza E xpedy tor  Leonard O koło w*

1 Sąd G łów ny L i tew sk o  W ile ń sk i  D e p a r­
tam entu  2go wremientiego d e k re te m  swoim w  
ro k u  1826 miesiąca julii 11 dnia z a p a d ły m ,  
poświadczając o nastałey  z nie k tó re  mi stronam i 
ugodzie, o bo wiązał ni że у podpisanego do um ie­
szczę t, i a w  K u ry e rze  L i tew sk im  a wiza cyi, iżby 
wszystkie s trony d ek re tem  Sądu  E x d y w izo r -  
skiego w  roku  1817 febra ary i 5 dnia z ą k ro -  
czonym przeznaczoną, p rzed  Sądem  G łów nym  
w  przeciągu czteromiesięcznym w7ykouały  ju r a -  
m on to.; i dla dogodności s tron  k i lk a k ro tn ą  d o ­
zw a la ł  Reje k ię .  A gdy te rm in  ostatecznie p rz e ­
znaczony w dn iu  3  o tego miesiąca następuje , 
stosownie więc do w yroku  S ąd u  Głównego, w



w dacie wyże-y w y ra ż o n e j  linstaŁgo aimeyśzą 
awizacyą umieszczam. D a t.  td k u  1827 mie­
siąca jurni 15  dnia.

Dominik Tyśzko Prezydei І  były Żiediski 
p t l i t W ilk  minerskiego.

D ozw ala  się d ru k o w a ć  dn?a d l .  czerwca 
1 8 л 7 roku Cenzor ІѴоІсл S tanu  Ignacy R es/ka .

§ Żitayduje się do sprzedania fortepian ź 
P e te rsb u rg a  sprowadzony, M echaniki Angielskiej 
p H e z  s ław hego Artystę F. D iderisdl zrobiony, 
Ш  6 ok taw  a k la w a t iu rą  .z kości s łoniow ej,  kto- 
Ьу sobie życzył nabyć, zechce się zgłosić do do­
mu J W .  Prezyden ta  Żaby, u m ieszkającej tam  
ł P P MattcdiSi {  ' ........... ,

$ W  ogrodzie domu pf*zy ui cy W ileńsk ie j ,  
Naprzeciw Zielonego Mosiu pod N. 7З7 w W il -  
ińe Sytuow anego, są do zbycia szczepy jabłek i 
gruszek trzy le tn ie  i czteroletnie, w gatunkach d o ­
b ry ch  do  klimatu stosownych * a jako  z sianek 
d o  prźyżyuia pewnych.

a P o d d an y  kucharz  Andrzćy Cieleba ź ma­
jętności T  roście ni cy b. Prezessa Granicznego P tu  
Borysowskiego, F ranc iszka Grycewicza , z domu 
Żelazowskiego na Im barach, diii a 17 tego mie­
siąca j м 11 ii uciekł: przymioty on eg» u rody  srzed- 
j i i e y . tw arzy  p e łn e j  , włosow ciemnych, w  oso­
bie dość ciała mający, na nim pól ffadzek i pań- 
taliotiy z sukna ciemno sza Taczkowego, la t  22 
tid urodzenia, k tórego upraszam W ładz Policyi* 
Hycli o przytrzymanie, a nm ie zawiadomienia do 
p o w y ż e j  dom u wyrażonego.

Dom inik Białecki.

% Rząd C E SA R S K IE G O  Uniwersytetu  W i­
leńskiego podaje do wiadomości puhliczney , że 
lyc/ticy bydź przyjętymi w liczbę s tudentów  U- 
rii wersy te tu, obowiązani są przy bydź pierwszych 
dni września następującego z dow odam i o u k o ń ­
czeniu nauk  i rodo w ilości oraz paszportem. P rzy­
byw ający  po dniu  1 5 Września bez ważne у przy­
czyny i be2 wymienionych d o w odów  przyjęci 
Sliebędą» S ek re ta rz  N o rb e r t  Jurgiewicz*

5  R ząd  C E S A R S K IE G O  U niw ersy te tu  W i ­
leńskiego podaje pow tórn ie  d o  wiadomości p u -  
blic ney, że pozostałe od użycia przy przerobie­
n iu  Kościoła Uniwersyteckiego S* Jana  i przy 
r e p e ra c j i  dom ów  U niwersyteckich różne sprzę­
ty* rzecZy * ozdoby kościelne* a mogące bydź 
p rzy d a tn e  do użycia po innych  K ościo łach ,  t u ­
dzież okna t  okuciem i szkłem , d rzw i * okucia 
osobne d rzw i i okien* wszelkiego rodzaju stare  
że las tw u, ławki* stoły i t* d. p rzęd ąw ać  się bę­
d ą  więcey dającemu* Rzeeźy takow e widzieć 
m ożna w  Salach  lek cy jn y ch  GimnazyUiti W i ­
leńskiego i na dziedzińcu Uniwersyteckim  przed- 
kościelnym pod arkadam i od d. 3  do 11 lipca 
każdego dnia od godziny 3  do 6 z południa. 
P rze d aź  zaś zacznie się dnia 11 lipca o godzinie 
5  popołudniu*

S ek re ta rz  N o rb e t  Jurgiewicz*

5  R ząd  C fiSA R S K lE G O  U niw ersy te tu  W i ­
leńskiego podaje do wiadomości puhliczney że 
w  K a ssie L iceum  W ołyńskiego w  krzem iencu 
rnayduje  się rub li  srebr. 986 kop. 1 8 f  do o d d a ­
nia Ua procent, K toky  życzył ta k o w ą  summę

przyjąć, Zecjiee zgłosić się do potoiemofiegU Li* 
ceurn albo do R ządu U niw ersy te tu  i złożyć p r a ­
wną ew ikcyą. E x p e d y to f  Antoni PutoCkL 

2 Poda je  się do wiadomości, iż u M . j ś J r d  
professy? s to larsk ie j  L u d w ik a  K re m era  w W il­
nie na liłiey Niem ieckiey w domie K loca poił N. I 
З7З sytuowanym mieszkaląeego, zńaydują się da  l 
przydania gotow e гоаш i i te im-mble, Harfy d o |  
czyszczenia zboża, i d w a  forte pieją uy mechaińki 
AngielskiCy na ptiłsiodmy ok taw y.

Johaim  T u rbanu .
—

3  W7 skn tek  d ek re tu  u ltym arney  K on- j 
wikcyi ż iem s tw a  ptu* W ileń .  w r. 1820 iJica 1 
apr .  28 dnia zapadłego, przysądzającego dla 
S ta ro  Z akdnney  Sory Hii*<zovvey na W . Janie 
Józefie Koziele sutiimy rubli sr< br. 6 5 o u na ! 
W .  Gasperze Koziele rubli sr. 6b, i Spelnimiey \ 
ża onym t ra d y c j i  porządkiem  praWnem w fika- 1 
zanytn, przeze urnie Urzędnika z policyi Głów-» j 
ńey miasta Guber. W ilna  inspektora sp raw  Iwy- J 
m inalnych M akarew icza  wydelegow anego rlu 
w yexekw ow an ia  Wyż rzeczonego d ek re tu  hę- 
dzie się wyprzeda wać w teyże policy i L publik 
cZuey l icy tacji  ruchomość tychże W  W . Kozie- * 
ło w  w zastawie u Sury H rszowey będąCą skła- \ 
dających z odzienia sukiennego dwóch d y w a -  j 
no w i dalszych niek tórych  rzeczy przeze mnie 
Urzędnik » w r. idącym шеа juuii 7 dnia na r e ­
gestrze w у s zc ze » ó 1 nio n a , i u rzędu wie oceniona* 
T akow a ruchomość poC/nie się wy przetka wać 
od d i/іа 22 jiinii od godzi ńy trzec ie j  po p o łu ­
dniu. Dla wiadomości czego i dla ja wi nią się 
do teyże policy i na term in  oznaczony rh .1 jarych 
zam iar nabyć et» bądź kol wiek z teyże rm-honio* 
ści, n in ie jsze  ogłoszenia trzykro tn ie  do Gazet 
K u ry e ra  Litew skiego podać postanaw ia . D at.  
f. 1827 mc a juuii 14 , dnia.

In spek to r  S p raw  K rym inalnych  A n d rz e j  
M akarew icz.

Doz w alono d rukow ać. D nia i 5  czerw ca  
1827 r* Cenzor Radzca Stanu Ignacy Reszka.

0 Po reźolucyi Magistratu W  ileósklego dnia 
9 teraźniejszego miesiąca junii nast.dey^ rozpo­
częta zostanie w dniu 21 tegoż miesiąca junii, o go­
dzinie Sciey po południu, u d o me  z es złego B u r ­
mistrza Szwarca w W iln ie  przy Ul cV Zdirikv,u,ey 
pod JN* 70 położonym, Publiczna I,ic) Іасу » rózma* \ 
1 te у ruchomej tegoż S / " ar ca pozost.iłuśdi, ze s re ­
bra* zegarków, mebli* bielizny różnej i st rł -v\ ey# 
tudzież odzienia i d dszych artykułów  sk ład jąeey , 
się. O czeoi* jako delegowany ogłaszam z te . żo 
niniejsza licytacja aż d * skonk ludon aoia one у 
kaźdodżiennie* prócz tabelov li i śvx iąl-rźnych dui> 
będzie konty nuou ariai 1827 juuii 13 dnta.

Kdi ol H ul lig 11. M. M. W

2 R o k u  1827 junii 8 dnia* Szlachecka 
P ow ia tu  Lidzkiego Opieka* na skutek  Ukazu llzą* 
du G ubeińskiego Grodzieńskiego w roku  1827 
dnia 18 ntsca maja za N. 14  - 2 1 vyyszłvgo, sprze­
daw ać będzie schedę w maiątłku S tarodw  jc a c ł i  *> 
w Powiecie Lidzkim Para fii  L a c k ie j  zeszli go 
Franciszka A lexandrowicza. Dekretem  S ad u  T a -  ’ 
3ta tors ko E x d y  wizorskiego dnia 1 2 f< hruaryi bie­
żą cc go ro k u  ogłoszonym, dla X X . R<unardyttó\V 
G rodzieńskich w ydzie loną ,/d  wónastu irmlgów ,j0* 
lirze us te r k o 1J  z о ѵѵ а іи у ziemi składającą się; życzą* 
cych zatem nabyć wiecznością schedę pomienimią 
wzywa паД еппіna lgo julii, oraz igo i 29 soplem* 
b ra  182? r .  do  Miasta Pow ia tow ego  L idy , d la  o d ” j



bycia pnhTiczney l icy tac j i .  Podpinali M arszałek 
powiatu L  d/.kiego Romuald K ostrow icki,  P re ­
zydent  Ziemski L u d w ik  B ielińsk i,  Sędzia E d r  
w ard  Adamowicz. Sędzia Antoni F rąck iew icz , 
Sed/.ia Andrzey Huffman, Pisarz Alloizy Boro- 
dzicz.

O Zgodności z protokółem  św iadczę S e k re ­
ta rz  Szlachecki Pin Lidz. K ollegm lny S ek re ta rz  
E d w ard  Waśniewski.

2 Sad Exdywizorski na podział funduszów 
i usntysf kuyonowanie v\iery.ycbTi zeszłych A n to ­
niego R/,ec/y wistego Radcy S tand  , i Ignacego 
Pułk wnika Woysk Po  skich L aclm ickich  D -- 
V retem Rernissyinym Sądu Głównego 2gO Do­
lar. G •" odzień, prz znaC/.ony; czynność swą do- 
ii"rn w M ajątku Lachnowii-e kontynujący , po 
1!ugieni oczekiwaniu na przybycie S tron ,  przy 
dąpi 1 na dniu 3  i maja ter. roku do słuchania 
ІѴрПкі ze strony ttiassy Pu łkow nika  Laehn ic-  
kiego i i po odbyciu oiiey przeciw ko zuaczney 
iicfbie k redy torom oraz pretehsorom , przyćhy* 
lając się do żądania tychże S tro n ,  dla przygo­
towania się на dalsze Rep!,ki , ostateczny te r ­
min zjazdu swego na dzień  4  następnego msca 
julii 1827 r. przeznacza, i że w tym c ,a$ie 
il itychmiast do słm liani.i Replik przystąpiwszy 
ostatnich dni te .oż  men julii, n ieuw ażająe na 
l". stanu ość któreykol wiek strony, ca łkow itą  sp ra ­
wę do namowy weźm ie; a ztąd  zęby k re d y to ­
wo wie, oraz jakiegokolwiek bądź  nazwania pre- 
.en-orowie, czy to zeszłego Antoniego , czy też 
gnącego Laclm ickich , na przerzeczonym terihi- 
li.e ze wszelką gotowością przychodzili, pod ńie- 
irhroimą auiissyą dla hiestawająeych, zaw iada- 
nia.

Augustyn W eresżczaka E xdy\xizov P reży­
łują cy* ^

W ładysław  W olrne r  Sędzia E xdyw izorsk i.
Sędzia E x d у wizorski S tanisław Jundził ł .

Regent Ignacy Itllbra.

2 D kre tem  Ziemskim P ow ia tu  Tebzew * 
kiego 182/? jiinij lo d n ia  u spraw ic U Urodź J ó -  
efa < hor. Gem r il. Igil acego Sęd*< G anicz. Gu- 
) ‘Г. F e 1ixa Sęddego Ziem. Fiu Telsz* opiejxu- 
ióvv naturalnych Ignacego, R dała i Błażeja ІиЧ«* 
u. Antoniny i Salomei «iostr L  ono więzów No 
Nickich / UUr. Ignaes m Dow kontem  Reg. Ziem. 
feł. J..kóbem YLrcinkiewiczem,Janem Knbo.ckim 
h dz. Albertem Górskim Marsz J.inem Fleśnie- 
viczem, XX Jerzym Dygov\icz« m P eb., Knkse* 
'  i c Ze ni W ikar.  G adonow  , Jatiem J.ise wiczem 
hokdr. Se liii Uł Wornif 11. Dominikiem Czep o w* 
kirn włościaninem., S t  T e w rh  m T-dpisein, Me* 
тещ Gierszonow iczem i Wólf- rił I L y w i l b m o -  

yw. TeUz. Miasta z a p a d ły m , 'ГаХа Exdywi/.ya 
lajątku ruchomego i leżącego zesz. Leona N0- 
ickiego przeznaczona została^, po dopełnieniu 

ѵОіипоНасѵі od 1 jilłij do 1 augusta przez s tro- 
y stawające i wiroyki regulujące do massy fun- 
uszu resz. Nowickiego sk ład  Sądu E xdyw izor .  
a Real zacyą w Mieście lY lszach dzień 12 msca 
bra roku [era лпіеуч/ęgo z a d et ̂  r mi 11 o wa 11 o, po 
przysieżónych przez k redyt- irów  ha realności 
ret ii'Y<)\v, D<‘kretadh. i uzupełnieniu  dalszych 
ezegóhm Exdyw izor. lokator-kiem u Sądow i /0 -  
a XX innych do rozpatrzenia i postanow ienia, lo- 
icyą^ zapisując pierwp hnssyą wieczną na nie* 
wiących się preteusoroYY do funduszu Nowi*

ckiego stosownie do Konst. 1З88 ro k n  dopełnić 
po ruczono , ażeby n ik t  rńewiadomośeią o posta­
nowieniu wyrażonym  nie w ym aw ia ł  s ię ,  Sąd  
Ziemski ptu Telszew . przez Gazetę K uryero  L it .  
potróynie 7,aa w izow ać postanow ił.  D a t  1827 
junii i i  dnia.

Sędzia Ziems. T eb z .  Ignacy  W o y tk iew iez .
S tan is ław  M ackiewicz Sckr .  Gran. i Regent. 

Dekr. Ziem. Telsz.

2 W  spraw ie  Star. Szm uyły M o w s z n w i c z a  
Gierszonnwicza w m iasteczku Siadach w P o w ie ­
cie Telszew. pożycie mającego , z Urodź. Boni­
facym Bohdanowiczem B otm . Janem  P a w ło w ­
skim, JX . Janem  M atbkeiwiczem  Dziekanem, M a -  
ryarnią Miszu to wieżową, Stor.Mark"’cm D u b ro w i-  
ćzein , M -jerem  Urgenem i d a lsze m i, w  Sądzie 
Ziemskim Telszewskim zaprow adzoney w yrokiem  
2r> maja roku 1827 zapadłym, T  ха* E x d y w izy a  
E om ów stw a w  Siadach położonego i wszelkie­
go funduszu S ta r .  Szmuyły i Ryw y Mow7szowi- 
czów Giersznnowiczów uznaną została, po zapU 
Sai.in regu ł Sądowi E xdvw izor .  w mieście T e l -  
szach 12 septembra roku ninieyszego na re a l i -  
żacyą s tosunków kredytorsk ich  złożyć się mają* 
ceniu , i zakrysleuiu Komportacyi p r /cz  s taw a-  
jących i niestaimie mających się od dnia 26 ju- 
nij do dnia 1 augusta do K ancellaryi S ąd u  E x -  
diwizor. po dopełnieuiu  realizacyinego A k tu  i  
opr/ysiężeniu ważności pretensyówr, amissyą za­
pijać i zaświadczyć na nie jawiących się E x d y -  
wizor. Sądowi polecono , oraz satysfakcyą sto­
sownie prawom każdemu kredytorovvi domierzyć, 
władzę nadano Z ky o takow ym  w yroku  s t ro ­
ny do K onkursu  należące wiadomość miały, 
Sąd Ziem. Telsz. trzykro tn ie  zaawizow ać przeg 
Gazetę K urye ra  L i t t .  postanow ił d a t  1827 j uuii 
11 dnia.

Sędzia Ziem. Telsz. J .  W o y tk iew iez .
Dominik D ow bor Ziem. Telsz. R egent.

2 Sad Ziemski pow iatu  Telszewskiego, D e­
kre tem  1827 m a ia d- za p ad ły m ,  T a x ę  Ę x -  
diwizyą funduszu wszelkiego X. W incentego  R ło -  
słowskieg P leb an a  Plotelskiego, na  satysfakcyą 
wierzycieli jego przeznaczył K om portacyą przez 
wszy>tkieh, pre lenssorów, oraz przez Urodź. Ł u -  
cyę matkę, P e t  ouelę córkę K łostow skieb, d ó -  
wodów  , na dobra  W» giery posługujących do 
K ancellary i E x d y w izorskiego Sądu, od d n ia  i 5 
juuii , do dnia i 5 julii idącego roku zadeterm i- 
i iow ał j reguły Sądowi lokatorsk iem u trzeciego 
augusta, ro k u  1827 /«łożyć się m ającem u w  mie­
ści <-Tel sza cli przepisał, na n iejawlących sic k re d y -  
to rów  różnego ty tu łu ,  amissyą zapisać dozwolił, 
O czerń potróynie przez Gazetę K u ry e ra  L i t t ,  
obwieścić in teresujących postanowił. D a t  1827 
juuij 1 1 dn a.

Sędzia Ziem. Telsz. J. W oytk iew iez .
S tanisław M ackiewicz R eg en t  D e k r .  Ziema 

P t ł u  Tell,

2 Afłministraćya w spólnie ź dziedzicami nad 
ma latkami po zeszłym P u łk o w n ik u  Lachnick im  
pozostałe nil exystująca, zawiadamia Publiczność, 
iż na zaspokojenie pożyczki na rżecz zniesienia 

-długów Skarbowych zaeiągnioiwy, będzie p rzeda-  
w a ła  za pomierną cenę w każdym czasie, pozo­
stałe  od tiprzedniey licytacyi, (podług reges tm  
przez Sąd Exdywizorski konno to Wauegoj огайд

M



£eryą i t ru n k i  w majątku PouLemunin, W i d n y  
i dalsze statki sp law ne  ze wszelkie mi narzędzia­
mi w Pi umie Doi oszewickim, a zaś bydło w ró ­
wnych gatunkach i owce takoż w różnych gatun- 
k ach  przez publiczna od dnia i ybra terazniey- 
szeąo 1827 ro k u  zac /ąć  się mającą lic у tacy a w 
m aja tku  L aclm ow ie w  Powiecie Grodzieńskim, 
do jakowego nabycia na przeznaczony term in  
K o n trah en tó w  wzywa. L ac lm ów  roku  1827 czer­
w ca  i 4  dnia.

Rom an Laclmicki.
Michał Lachnicki.

5 E x c e rp t  z P ro to k o łu  potocznego Z iem ­
skiego P ow ia tu  Sł'uckiego sv dacie niżey zapi­
sanego oświadczenia e t  E o rundem  pod pieczę­
cią U rzędowy Ziem ską tegoż pow iatu  stronie 
jest wydań.

Roku 1827, miesiąca maja 28 dnia. P rzed  
A k tam i JE G O  IM P E liA T O R S li lE Y  MOŚCI 
Ziemskie mi P t  tu Siu c kiego i całą powszechno­
ścią, w Imieniu J W .  S tan is ław a Graffa Judyc- 
kiego czyni się oświadczenie wespół z Manife­
stem na J Państw o Tym o lid ja i żonę jego Fro- 
ło w o wr, P  o n i  c z n i k o w s t  w a A rtylcryi woysk Ros- 
syiskich, mających mieszkanie ciągłe w Mieście 
G nbełńsk im  W iln ie  z następnych pow edow : w  
ro k u  ominionym 1824 w miesiącu julii obżaio- 
w7ani F rolo wie oświadczającemu się dęli a to ro ­
wi oddawszy n a t rę tn ie ,  nic nie w artu jące  me­
b le , za k tóre  ledw o oświadczający się podług 
w ielkiego s taran ia  i u sil 11 ości mógł wziąć ru ­
bli srebrnych dwieście, na pewność tego wszy­
stkiego wymogli u oświadczającego obiig na sum­
mę w onym wyrażoną ; kiedy D ella tor w ta ­
kim  razie znaczną szkodę ponosi, kiedy się to 
działo w dobrym  zaufaniu i na pewność wzię­
tych fantów, takovVy. obiig w ydany, a bar dzicy 
w ym ożony , rne jest przeto oświadczający się 
de lla to r  w obowiązku płacenia summy w tym ­
że obligu w y ra żo n ey , i ony p o m aw ia jąc ; ma 
lionor zastrzedz Publiczność, ażeby, jako obiig 
nieformalny , i d e fe k to w y , cechy na sobie po­
życzki rękodayuey summy nienosząey , w  żad- 
ney Ju ryzdykcyi nie był uw ażanym  , i przez 
nikogo nie był b rany  przelewem. Jakow e 
oświadczenie w Aktach Ziemskich Słuckich za­
pisując, one przez K u ry e ra  L itew skiego do R e -  
dakcyi W ileńskiey  dla ogłoszenia Publiczności 
podać determ inując własną ręką  podpisuję. U 
tego oświadczenia podpis w pro tokóle takow y. 
Stanisław7 Gra fi Judyeki.

Zgodziłem z protokółem potocznym Igna­
cy K uncew icz S łucki Ziemski Regent,

Dozw7ala się d ru k o w ać  dnia i 3  czerwca 
1827 ro k u  Cenzor Radca S tan u  Ignacy Pieszka.

E x c e rp t  oświadczenia u£ supra.

3  R ad  ze a D w o ru  i K a w a le r  Ulanowski 
k u p i ł  majątek Za rano w i F o lw a rk  Pradziadów , 
W iK b sk iey  G ubernii w  W itebskim  Powiecie 
położone , z 471 dusz męskich dziedzictwa ze­
szłego obyw atela  i K aw ale ra  Ignacego i synów 
jego Podporucznika M ichała  i K olleiskicgo R e-

ges tra to ra  Onufrego ŁnąkTnow, z  obowiązkiem
op ła ty  d ł u g u : a) P ę te rbu rgsk iey  Opiekuńczej 
Radzie b) 88190 rub. 86 kop. k redy  torom ze­
szłych Ignacego i J o a n n y , rodziców Michała 
i Onufrego Ł usk in ó w  , na TabelU wskazanym, 
od k tórych już są wykupione p  oku men ta. e) 
6000 rub. fuudacyi C zajkow skiego, d) na resz­
tę 4 5 ooo rub. w y d a ł  U lanowski z ż-mą oblg,
i  na ten  opłacił  już З000  rub . a j' żęliby nad 
pomienione w ykry ły  się należ noście , takie 0- 
bowiązali się M ichał i Onufry Łn^kinow ie za­
płacić ze swojey własności , nie tykając pive- 
d a u ego m ajątku  , i ochraniając Ulałip.wskiego 
od odpowiedzialności. O czym Prześw ietli  Pu­
bliczność uw iadam ia się , i jeżeli są Р / c tenso ­
rów  ie , ażeby raczyli w przeciągu 6 miesięcy 
jawić swoje należnoście vy Wit< bskiai Powia­
tow ym  Sądzie , i poszukiwać na Łuskinach.

, Ulanowski Radzeń D w oru  i Kaw.
D ozw ala się d ru k o w a ć  dnia i 3  czerwca 

1827 ro k u .  Cenzor Radze a S t - n u  Ignacy Reszka.

Nayostatnieysze JFу obrażenie Kosmorama 
JPana Leocy.

1) W id o k  rniitsu T 1 -j- st przeciw portowi na 
Morzu Adryatyckim j zdjęto z Góry Obrzyna—  1 
2) Rynek nowy, je'den z 11 iypiękniejszych placów 
Miasta Drezna ; na którey budowy Króle w skify 
Galeryi i piękny Kość i ot Panny Maryi widzieć 
m ożna.— o) Wyobrażenie k  oilossa W \s p y  Ro- 
dus wspulcue z widok em Miasta*—г* 4 ) Płaszczy­
zna przy Kilimie w Czechach, na k tóreу o w * świe­
tna potyczka w r- ku 18>3 zaszła, i gdzie Generał 
W  a 11 dam w niewolę popadł. — 5 ; Р а іт г к т а  po-; 
łowiczne St. Petersburga , zdjęte z wieży Admi­
r a l i c j i . __ 6) Tor no na zachód im brz- gu Bot myc-
kiey zatoki przy północnym Sł licu x\ у obrażone; 
które j < k wiadomo w 1» а у dłuższy ch dniach tam 
nitiznehod/i, я połowę tylko % osferą ziepiską się 
kryje. — 7) poż-ir Młynu w Trankfurcie, пмі Me, 
nem xv roku »3 i3 podczas reyt rąd\ Woysk F ran­
cuz kich wzniecony. — 8) Kośoioł Urodzenia Zba-j 
wiciela S \iata w Betleliemie; który na.tern m-ey- 
scu gdzie Chrystus Pan ię narodził, przez Cesa-! 
r za Konstantyna wielkiego z ostał zbudow any.— 
9) Kata Klik pośmiertny wiekopomnego Ci sak za 
Alexanpra Błogosławionego w Kościele Panny 
Maryi Kaz&mku у w St. Petersburgu, wyobrażo-j
ii у w bliskiey pozycyi p\ sz-ą swą ozdobą i nie­
zliczonym światłem. —- Najgłębszą wdzięcznością 
zawiadamiam Prześwietną Publiczność, ze to nay­
ostatnieysze wyobrażenie Kosmorama do 27 b. Ш. 
okazy w a pe będzie — Dozgonnie pan iętnem mnie t 
będzie W ilno  , w którym obok znajomości sztuk 1 
pięknych, i praw dziw a dla nich istnieje miłesć; f 
gdy tedy w życiu mero nie mam nadziei do lYIia* i 
sta tego powrotu, przeto pochlebiam s bse, ze zy* >' 
człiwość i wdzięczn -ść moja w każdym czasie i 1 
w każdym mieyscu hołdem prawdziwym oddawa- 6 
na, Publiczność Prześwietna łaskawie przyjąć ra­
czy. Józef Lexa.

Mie-ysce widowiska w  domie Samsona na. 
ulicy Niemieckiey na pierwszym piętrze. Cena 
od osoby groszy 20. — Dzieci płacą poło w ę. 7- 
Odtąd Kos ino ram j# otw'arte będzie kużdodmowie \ \  
od godziny 12 do 9 po południu.

2 W yieżdża  za granice do kraju Tureckie* j 
go do miasteczka T w e ry ,  W ileński mieszczeniu h 
A ron Ju d e i  o wieź Kugiel, dla in teresów  Іатіііу'іеі 
nych na rok jeden. N


